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„Echo Obcojęzyczne” w> chodzi na początku każdego miesiąca w trzech wydaniach:
AJ angielsko-polskim, B) francusko-polskim i C) niemiecko-polskim.

Prenumerata każdego wydania wynosi: rocznie 7 zł.,półrocznie zł. 3.50, kwartalnie zł. 1.80.
Cena n-ru 60 gr. — Prenumeraty, nie wymówione na miesiąc przed upływem terminu, są ważne nadal.

C e n y  o g ł o s z e ń  (za tekstem , w trzech w ydan iach ): 1 str. 250 zl., *4 6tr- 125 zł., */, 8 tr- 65 zł., l / g str. 35 zł., 1 /^g  8tr* ^  z '̂ 
D robne ogłoszenia — po 30 gr. od wyrazu (słowo napisow e: 50 gr.). Ostateczny term in  składania  ogłoszeń: 2 tygodnie p rzed  1-szym. 
Adres wyd.: Warszawa I, ul. W aliców 3. Tel. 613-40. — Konto PKO Nr. 25.635. — Poczt, przekazy rozrach. 501.

JAK NALEŻY PO SŁUG IW AĆ SIĘ 

„ECHEM OBCOJĘZYCZNYM”,

APY O SIĄ G N ĄĆ  NAJWIĘKSZE KORZYŚCI?

Zalecamy stosować się do następujących wskazówek:
1) Tekst obcojęzyczny przeczytać kilkakrotnie na 

głos, posiłkując się w miarę potrzeby zamieszczonym 
obok przekładem i objaśnieniami;

2J po przeczytaniu uważnie przepisać treść obco­
języczną opowiadania, anegdoty i t. d., notując przy 
tym w oddzielnym zeszycie słówka i zwroty trudniej­
sze lub spotykane po raz pierwszy;

3) po przeczytaniu i przepisaniu treści obcoję­
zycznej oraz powtórzeniu trudniejszych wyrazów i 
zwrotów — odtworzyć samodzielnie tę lub inną aneg­
dotę czy opowiadanie z pamięci albo na podstawie prze­
kładu polskiego;

4) opowiadania i anegdoty, powtórzone w sposób 
podany w p. 3 zaleca się również napisać z pamięci, 
i  następnie porównać z tekstem drukowanym celem po­
prawienia ewentualnych omyłek.

Przekład polski, służący do lepszego zrozumienia 
tekstu obcojęzycznego, jest w miarę możności dokładny 
(często dosłowny), to też odbiega niekiedy od przekła­
du literackiego.

O D  A D M IN IS T R A C JI:

O  każdej z m i a n i e  a d r e s u  należy zawiada­
miać Administrację pisma n a t y c h m i a s t ,  podając 
zarówno now y adres jak i dawny

Za zmianę adresu nie pobiera się żadnej opłaty.

w P a r y ż u
„E C H O  O B C O JĘ Z Y C Z N E ”
JEST D O  N A B Y C IA

w „ Księgarni Polskiej w Paryżu" 
„Librairie Polonaise a Paris"

Paris V I-e —  123, Boulevard Saint-Germuin.

Cena num eru pojed.: frs. 4.50. 
Prenum erata roczna; 50 franków.

Polecamy do nabycia 
roczniki „Echa Obcojęz."

(ciekawa, zawsze akłualna treść):

A) wydanie angielsko-polskie: 
rocznik 1938 (12 n-rów — 192 str.]

Cena 6 złotych, z przesyłką, 
ącznie z Drenum. „Echa” ang.-pol. na r. 1939: 10 zł.

B) wydanie francusko-polskie: 
roczniki 1935, 1936, 1937 i 1938

C ena k ażd ego  roczn ika (12 n-rów , 192 str .): 6 zł. 
P ow yższe  cztery roczn ik i franc.-pol. razem : 20 zł., 
łącznie z prenum . „E ch a” franc. po i na r. 1939: 25 zl.

C) wydanie niemiecko-polskie: 
roczniki 1935* 1936, 1937 i 1938

Cena każdego rocznika (12 n-rów, 192 str.): 6 zł.
Powyższe cztery roczniki niem. poi. razem: 20 zl., 
łącznie z prenum. „Echa” niem.-poi. na r. 1939: 25 zl.

Uicaga! Tylko wyżej podane roczniki „Echa Olieo- 
języcznego“ są do nabycia.

Ilość roczników ograniczona.
Zamówienia płatne są z góry.

Za pobraniem pocztowym nie wysyła się.

Administracja „Echa Obcojęzycznego”: 
W a r s z a w a  I, ul. W aliców 3. Telefon: 6-13-40. 

Konto czekowe P. K. O. Nr. 25.635.
Pocztowe przekazy rozrachunkowe Nr. 501.

w Be r i ,  n ie
„E C H O  O B C O JĘ Z Y C Z N E ” JEST 
D O  N A B Y C IA  W  K SIĘ G A R N I p. f.

Arthur Collignon, G . m. b. H.
Berlin N W 7 , Prinz Louis Ferdinand-Str. 2.

Cena num eru pojed. 40 fenigów. 

Prenum erata roczna: R M  4,50,
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T R A N S K R Y P C J A  F O N E T Y C Z N A  W Y M O W Y  A N G I E L S K I E J :

>>a — dźw ięk p o śred n i m iędzy  „a“ i „e" (t. zw. szerok ie
. ,e " 3  np .: land  (w ym .: lan d ), k ra j;  back  (bak ) z pow ro tem .

,,a“ — k ró tk i dźw .ęk „a“ , w y m ó w io n y  z b iern y m  położen iem  
w arg ; n p .: buł  (b a t) a le ; judge  (d żad ż) sędzia.

,,e“ — k ró tk i dźw ięk „e“ , w y m ó w io n y  z b iern y m  p o ło że­
niem  w arg ; np .: bird  (b e :d ) p ta k ; A m e r ica  ( e m e ry k e jb i ';

„ N “ jest to  ,,n" t y ln o j ę z y k o w e  (jak  w słow ie ,,bank“);
np .: sing  (sy N ) śp iew ać; y o u n g  ( jaN ) m łody.

,,D“ ozn acza  dźw ięczne ang . ,,th“ ( =  sep len io n e  ,,d“ ) ; np .:
that  (D a t) tam ten ; t h e y  (D ej) oni.

,,T“ ozn acza  bezdźw ięczne  ,,th 1 = sep len ione  ,,t“ ) ;  np .:
th ick  (T y k ) g ru b y ; too th  ( tu :T )  ząb.

,,u“ — n iezg ło sk o tw ó rczy  dźw ięk (zb liżo n y  do po lsk iego  
k ró tk ieg o  „u“ lu b  ,,ł‘‘) ;  n p .: on eS (u an , brzm i jak  ,,lan“ ) jed en ; 
w a ve  (ucjvv) fa la ; wali  tuo:ąw K ciana.

D w u k r o p e k  : po  sam ogłosce oznacza , że jest ona  b. długa;  
np .: musie  (m ju :z y k ) m u zy k a ; h alf  ( h a d )  po łow a.

A p o s t r o f  ‘ sto i p rzed  m ocną (ak cen to w an ą ) zg łoską (sy la ­
b ą ) ; np .: s implic i ty  (sym ‘p ly sy ty ) p ro s to ta ; in d u s t . .o u s
(yn  d astrje s) p raco w ity . -  - O  ile tak ieg o  a p o stro fu  n ie  m a w cale, 
ak cen to w an ą  zg łoską jest p ierwsza;  n p .: echo  (ekou  =  'e k o u )A d -  
g los; u n i ty  ( ju m y ty  =  ‘ju m y ty )  jedność.

(D w u g lo sk i czyli d y fto n g i — ,,au“ , ,,ou“ — w ym aw ia się 
razem  t. j. jed n o zg lo sk o w o ).

D zia t  f o n e t y c z n y  p o d  k ie ro w n ic tw em  re d a k c y jn y m  S. W y szy ń sk ie g o .

A  FALSE A L A R M ".

During1 the siege of G ibraltar2 in 1782, w hen an 
attack was daily expected, one dark night, a sentinePf. 
whose post was near a tow er facing4 the Spanish lines, 
was stancting at the end of his beat5, w histling6! 
Looking tow ards the  enemy, he stood reflecting on 
the probability7 of a hustile a ttack 8 under che cover9 

of night. Beside his sentry-box stood a deep, narrow- 
necked earthen ,ug10, containing the rem ainder of his 
supper of boiled peas.

O ne of the monkeys41 w hich live upon the rock, 
encouraged12 by the soldier s absence13, and allured14 

by the smell of the peas, ven tured 15 near che jug. A t 
this instant, the sentinel approaching, the munkey 
started up to  escape16, w ith  the mg on his head.

T his terrible sight17 no sooner presented itself 
to  the so ld b rs  eyes18$l than his imagination19 con- 
verted it into a blood-thirsty20 Spanish grenadier21 

w ith  a large cap on his head. Fuli of this dreadful 
idea22, he immediately%! fired his m usket24, and 
shouted th a t the enemy had scaled the walls. T he 
guards25 took the alarm- the drum si-6 were beat, 
signabguns27 fired; and in a short tim e the governor28 

and the whole garrison-'9 were under arms.
The supposed31' grenadier, being m uch incom- 

m oded31 by his cap, and almost blinded32 by the peas, 
was soon overtaken and s e i2.ee!3 3 . By his capture34, 
the tranąuillity 35 of the garrison was restored, 
w ithou t th a t slaughter30 and bloodshed w hich all had 
anticipated37 at the beginning of the false alarm.

W y m o w a :  *) fo :ls  e‘la :m  —
I) d ju e ry N  — 2) d ży ‘b ro :lte  — 3) se n ty n e l — 4) fe jsy N  — 

5) b i:t  — 6) u y s ly N  — 7) p ro b e  b y ly ty  — 8) h o sta jl e ta k  —
9) k aw e — 10) e :T en  dżag  —

I I )  maNkyz — 12) yrtkarydżd — 13)’ souldże-z, ibsenS —
14) e ljued — 15) wenczed — 16) ys'ki‘jp —

17) sa jt —• 18) ajz  —■ 19) y m ad ży 'n c jśżn  — 20) b lad T e :s ty  —

F A Ł S Z Y W Y  A L A R M

Podczas oblężenia G ibraltaru w  r. 1782, gdy co­
dziennie oczekiwano ataku, pewnej ciemnej nocy w ar­
townik, którego posterunek znajdował się blisko wie-

zwróconej ku hiszpańskim liniom, stał na końcu 
swego odcinka, pogwizdując. Spoglądając w  stronę 
nieprzyjaciela, stał, rozmyślając nad praw dopodobień­
stwem wrogiego ataku pod osłoną nocy. O bok jego 
budki strażniczej stał głęboki gliniany dzban o wąskiej 
szyjce, zawierający resztki jego kolacji z gotowanego 
grochu.

Jedna z małp, żyjących na skale, ośmielona nie­
obecnością żołnierza i zwabiona zapachem grochu, od­
ważyła się zblizyć do dzbana. W  tej chwili, przy zbli­
żaniu się w artow nika, małpa podskoczyła, by um knąć 
Z dzbanem na głowie.

Zaledwie ten straszny widok przedstawił się 
oczom żołnierza, gdy jego wyobraźnia przeobraziła to 
w  krwiożerczego hiszpańskiego grenadiera z wielką 
czapą na głowie. Pełen tych strasznych myśli, natych­
miast wystrzelił ze swego muszkietu i zawołał, że nie­
przyjaciel w darł się na wały. Straż uderzyła na alarm, 
bito w  bębny, dano ognia z arm at sygnałowych 
i w krótce gubernator i cały garnizon był pod bronią.

Rzekom y grenadier, będąc wielce skrępowany 
swoją czapą i prawie oślepiony grochem, został do- 
pędzony i schwytany. Przez pojmanie go przyw róco­
no spokój w garnizonie bez tej rzezi i przelewu krwi 
którego się wszyscy spodziewali na początku fałszywe­
go alarmu.

21) g rene  dye — 22) d red fu l a j'd y e  — 23) y 'm i:d je tly  — 24) Eajed 
h y z  m ask y t — 25) g a :d z  — 26) d ram z — 27) sy g n el-ganz  — 
28) gaw ene  — 29) g a ry sn  —

30) s e p o u z d  — 31) y m k e m o u d y d — 32) o d m o u s t  b l a j n d y d — 
33) s i : z d  — 34) k a p c z e  — j«35) t r a N T k u y ly ty  — 36) s lo : t e  —
37) a n ‘ty s y p c j ty d .

*

Przypominamy o wznowieniu prenumeraty „ E c h a " !
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A N  A D V E N T U R E  W IT H  A  P A N T H E R " .

...One day I had a rather serious1 adventure. M y 
companions2 were bear-hunting3, while I, feeling 
tired ji had remained in a rancho5. In the afternoona 
I felt an m clination7 to eat some fish, and being told 
tha t at th iee  or four miles. below 8, there was a creek 
fuli of fine basses, I w ent away w ith  my rifle9, hooks 
and line. I soon found the spo t^and  was seeking for 
some bird or -sąuirrel1̂ - whose flesh I could use11 as 
a bait.

As, rifle in hand, I w ałkedE, w atching the 
branches of the trees along the stream, I felt something 
scratcliing my leggings and moccasins1’3. I looked 
down and perceived14 a smali panther-cub1 ’ frisking 
and frolicking around my feet, inviting10 me to play 
w ith  it. I t  was a beautiful little creature17, scarcely18 

bigger than  a common cat.
I sat down, put my rifle across my knees19, and 

for some m inutes20 caressed21 it, as I would have done 
an ordinary2*? kitten. It became very familiar23, and 
I was just thinking of taking it w ith  me, w hen I heard 
behind24 me a loud and w elbknown roar; and as the 
little thing left me, over my head bounded a dark 
heavy|£ body. It was a fulbgrown panther, the 
m other of the cub. I had never though t20 of her.

I rose immediately27. T he  beastffl having missed 
the leap, had fallen twelve feet hefore me. It 
crouched29, sweeping the earth 30 w ith  its long taił, 
and looking fiercely31 a t me. I had my rifle, to be 
sure32, hu t the least m ovem ent33 to poise it would 
have been the.signal for a spring of the ammal34. A t 
last, still cróuching, it crept back, augm enting35 the 
distance to about th irty  feet. T hen  it made a circlć30 

round me, never for a moment taking its ey eS 7 off 
my face, for the cub w ą | still playing at my feet

I bave no doubt38 th a t if the littlę-animal had 
been h e tw ń t39 me and the m otherjrahe would have 
snatched it and run away w ith it. A s it w a s y  I felt 
very, se ry  queer4(l. T ake to my heels I could not, and 
the panther would not leave her cub behind; on the 
contrary, she continued41 making a nrcle around me. 
I turning w ith  her, and w ith  my rifle pointed 
towardsŁ2 her.

A s we both turned, w ith  eyes straining at each 
other, inch by inch I slowly raised my rifle, till the 
butt-end reached48 my shoulder44. I caught45 the 
s igh fĄ  and held my b reath47. T h e  cub in jumping 
h u rt itself and m ewec*3, the m other answered by an 
angry growl, and just as she was about to spijjng,

W y m o w a :  ' )  ed‘w encze, p an T e  —
1) ra :D e  syery es — 2) k e m 'p an jen z  — 3) b e :e -h a n ty N  —

4) tajed — 5) ran czo u  — 6) ‘a :f t e n u :n  — 7) y n k ly ‘nejszn
8) b y ‘lo u  — 9) ra jfl — 10) sk u y re l — 11) ju :z  — 12) u o :k t —
13) m o k esy n z  — 14) p e s i :w d  — 15) p an T e-k ab  — 16) y n 'w a jty N
17) k ri:cze  — 18) sk c :es ly  —

19) n i:z  — 20) m y n y ts  — 21) k e r c s t  — 22) o :d n ry  —

P R Z Y G O D A  Z  P A N T E R Ą

...Pewnego dnia miałem dgść poważną przygodę. 
M oi towarzysze polowali na niedźwiedzie, podczas 
gdy ja, czując się zmęczonym, pozostałem w chacie. 
Po południu poczułem chęć zjedzenia ryby, a ponie­
waż powiedziano mi, że o jakie 3— 4 mile poniżej 
Znajduje się Zatoka pełna ładnych okom, poszedłem, 
zabrawszy fuzję, haczyki i linkę. W kró tce  znalazłem 
t& miejsce i poszukiwałem jakiegoś ptaka lub wie­
wiórki, k tórych mięsa mógłbym użyć jako przynęty.

G dy ze strzelbą w  ręku szedłem, śledząc gałęzie 
drzew wzdłuz potoku, poczułem, że coś drapie mi 
sztylpy i mokasyny. Spojrzałem w dół i spostrzegłem 
małe kocię pantery, brykające i dokazujące dookoła 
moich nóg, jakby zapraszało mnie do zabawy z nim. 
Było to  ładne stworzonko, chyba nie większe od po '5 

spolitego kota.
Usiadłem, położyłem sobie strzelbę na kolana 

i przez kilka oliwił pieściłem je, jakbym to  uczynił ze 
Zwykłym kociakiem. O no się bardzo spoufaliłó? i my­
ślałem właśnie o zabraniu go ze sobą, gdy usłyszałem 
Za sobą głośny i dobrze znany ryk; i gdy małe stw o­
rzenie opuściło mnie, nad moją głową przeskoczyło ja­
kieś ciemne, cieżkie cielsko. Była to  dorosła pantera, 
matka tego kociaka. Zupełnie o niej nie myślałem.

W stałem  niezwłocznie. Bestia, chybiwszy skoku, 
upadła o 1 2  stóp (ok. 4 m tr.) przede mną. Przycup­
nęła, zamiatając ziemię swym długim ogonem i patrząc 
cLiko na mnie. Miałem przy sobie fuzję oczywiście, 
lecz najmniejszy ru c S jb y  podnieść broń, byłby syg­
nałem do skoku dla zwierzęcia. W  końcu, wciąż sku­
lone, poczołgało się wstecz, powiększając odległość do 
jakichś 30 stóp. N astępnie zatoczyło krąg dookoła 
mnie, ani na chwilę nie odrywając swego wzroku od 
mojej twarzy, albowiem kocię wciąż się baw iłem  mo­
ich nóg.

N ic wątpię, że gdyby małe znajdowało się pomię­
dzy mną i matką, ta byłaby porwała je i uciekła z 
nim. B ąd: co bądź czułem się bardzek bardzo nieswo­
jo. Czm ychnąć nie m ogłem ,^  pantera nie chciała po­
zostawić swego kociaka; przeciwnie, w  dalszym cią­
gu krążyła wokoło mnie. Ja obracałem się wraz Z nią, 
mając fuzję skierowaną ku niej.

Gdyśmy się tak oboje obracali z natężonym ku 
sobie nawzajem wzrokiem, zacząłem cal po calu po­
woli podnosić swoją strzelbę, aż kolba dosięgła mi ra­
mienia. W ziąłem  na cel i wstrzymałem oddech. Kocię 
przy skakaniu skaleczyło się i miauczało*matka odpo­
wiedziała gniewnym pomrukiem i gdy właśnie zamie-

23) fe m y lje  — 24) b y ‘h a jn J  — 25) hew y  — 26) T o :t  —
27) y ‘m i:d )e tly  — 28) b i:s t — 29) -krauczt — 30) e :T  —
31) fyesly  — 32) szue — 33) li:st m u .w m ćn t — 34) an y m el —
35) o :g ‘m rn ty N  — 36) se :k l — 37) a jz  —

38) d au t — 39) b y ‘tu y k st — 40) k iiye  — 41) ken  ty n ju :d  —
42) te u o :d z  — 43) ri:c z t — 44) snoulde — 45) k o :t — 46) sa jt —
47) b rcT  — 48) m ju :d  —
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I f iie d 19; she stumbled backw ards;'°, and died” 1 

w ithout a struggle52. M y  bali, having entered under 
the left eye, had passed th rough5s the skulljs carrying 
w ith  it a part of the brain.

It was a territic55 animal. H ad I missed it, a'single 
blow from her paw 5̂  would have crushed57 me to 
atoms58 D ead ' ’ as it wąś, w ith its claws extended, as 
if to H p e 6̂  its prey, and its bleedmg tongue51 hanging 
out, it strucle1’2 me with a « e ll:!. I took off the skin, 
hung '14 it on a tree, and sepuring55 the cub, I 
hastened'’1’ home, having lost my appetite57 for fishing 
or a fish supperBtl for th a t evening(iy.

F. M arry a t70.
49"J fa jed  — 50) stam b ld  b ak u ed z  —
51) d a jd  -  52) str agi ■ 55) T ru : 54) skal —

55) te ‘ry fy k  — 56) po : — 57) k ra sz t — 58) atem z — 1

rżała skoczyć, dałem ognia; 2,atocz,yła się w  tyl i sko' 
nała bez walki. M oja kula, przebiwszy lewe oko, prze' 
szyła czaszkę, porywając ze sobą część mózgu.

Było to straszliwe zwierzę. G dybym  spudłował, 
jedno uderzenie łapy zmiażdżyłoby mnie na cząstecz' 
ki. G dy naw et było m artwe, ze swymi pazurami w y' 
ciągniętymi jakby dla schwytania zdobyczy, i Z w y' 
wieszonym krwawiącym jęzorem, przejmowało mnie 
Zgrozą Zdarłem skórę, zawiesiłem ją ń& drzewie, i za' 
bezpieczywszy kocię, pośpieszyłem do domu, straciw ' 
szy ochotę do łowienia ryb i apetyt na kolację z ryb 
na ten wieczór.

F. M arryat.
59) ded — 60) si:z  — 61) ta lp "— 6 2 g |t r a k  — 6 3 ^ 0 :  — 64) h aN
65) sy ‘k j u e r y N ^ 5 6 6 )  h e jsn d  — 65S) a p y ta jt — 6&) sape
69) i:\v n y N  — 70) m a r y « S

T H E  S W O R D  O V E R H E A D ".

T here is an old ^story about a Greek courtier1 

called Damocles2. H e though t3 he would be much 
happier if he could be Dionysius4 the King. N ow  
Dionysius heard5 of this and ordered th a t Damocles 
should be given the King's plafee in the banąueting ' 
hall5. A ccordingly the  courtier sat a t the feast7, 
dressed in royal robes and trea ted 8 in every way as 
the King himself.

A ll w en t happily till Damocles chanced9 to look 
upw ard; there he saw overhanging t0 his head a sharp 
sword, held only by a single horsediair. A ny  slight 
mischance11 m ight cause1>2 the hair to snap, w hen the 
sword would fali and kill him w h o  sat beneath13 it. 
Damocles had no more joy in the  feast, and never 
again did he w ant to take the place of a king, w ith  its 
dangerous14 chances.

M IE C Z  N A D  G Ł O W Ą .

Istnieje stare opowiadanie o pewnym dworaku 
greckim imieniem Damoklegj Sądził on, że będzie 
o wiele szczęśliwszy, jeśli będzie królem Dionizosem. 
O tóż Dionizos dowiedział się o tym i rozkazał, by D a ' 
moklesowi dano miejsce króla w  sali biesiadnej. S t3 | 
sownie do tego dworzanin zasiadł do uczty, odziany 
w  królewskie szaty i traktow any pod każdym wzglę' 
dem jak sam król.

W szystko szło jak najlepiej, aż Damokles przy' 
padkowo spojrzał w  górę; tam ujrzał w i ją c y  nad 
swoją głową ostry miecz, k tóry  trzym ał się tylko na 
jednym włosie końskim. Byle najlżejszy wypadek mógł 
spowodować urw anie włosa, a w tedy miecz spadłby, 
Zabijając tego, co siedział pod nim. Damokles nie miał 
już przyjemności z uczty i nigdy już nie pragnął zaj' 
mować królewskiego miejsca z jego niebezpiecznymi 
możliwościami.

W y m o w a :  *) so d ‘o u w e‘hed  —
lij$ k ° :tje  — 2) d a m tk li.z  — 3) T o :t  — 4) d a je 'n a jsy £ s •— 

5) h e :d  — 6) b a N k u y ty N h o  :1 — 7) f i:s t — 8) tr i : ty d  —
9) cza :n s t — 10) ‘o u w e‘h a N y N  — 11) s la jt m ys‘cza :ns —

12) k o :z  — 13) b v ‘n i:T  — 14) d e jndżres.

A N N O Y IN G * . D E N E R W U JĄ C E .

C am per1: “ I tg s r f t  as if I hadrćt paid for their Uczestnik oboęu: „Czy to  nie wygląda tak, jak'
beastly2 milk!” gdybym nie zapłacił za ich świńskie mleko?”

(T h e  H um orist3, L o n d o n ).
W y m o w a :  *) e n o jy N  — 1) k am p e  — 2) b i:s tly  —3) h ju m ie ry st.
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From Briłish Hisłory
i.

A L FR E D  T H E  G R E A T
A N D  T H E  C O M IN G  O F T H E  D A N E S .
T he most fam ous1' of the Anglo-Saxon kings was 

A lfred  the  G reat, w ho came to  the throne in 871 
A . D. (A nno  D om ini)2. T he  first seven years of his 
reign3 were fuli of trouble4. Ficrce bands of people 
called Danes came across5 the  sea from Denm ark. 
T hey  knew th a t England was a richer country  than  
their own; so they wished to settle there.

But A lfred  was a good generał6, as well as a wioe 
ru ler7. T im e after time he fought8 agamst the enemies 
and drove them  back. G reat as A lfred  was in w a ry h e  
was greater still in peace10. T h e  army was im provedu , 
schools were built, and learned men were b rought12 

from other countries to teach in them . A lfred  even 
w ent into some of the schools himself and tau g h t13 

the  children.
In later years, he was very fond of reading, and 

he became one of the best scholars14 of his time. H e 
even w rote books himself, and translated 15 many 
others from  Latin 16 into Fnglish.

T ow ards17 the end of his reign, fresh bands of 
Danes began18 to land on the  English shores. T he  king 
saw that if the  English wished to prevent19 enemies 
from landmg, ships must be built to figh t20 them  on 
the sea. So he caused24 a fleet of vessels to be built, 
larger and sw ifter than the Dam sh ships. For this 
reason22, A lfred the  G reat b  sometimes called the 
‘‘Father of the British N avy” .

T h e  result23 of all these wice measures24 was th a t 
the kings w ho came after A lfred  were able to bring 
back N o rth ern 25 England under their rule. T he 
Danes w ho had been living there  stayed w here they 
were; and others came too. But little by little the tw o 
races, w ho were not really28 very different, had 
united27 and now  felt like one nation2S.

W y m o w a :  1) fejm es — 2) ‘cj‘d i: (‘a n o u ‘dom y n aj) —
3) to jn  •— 4) tra b l — 5) e k r o s  — 6) d żen e re l — 7) ru d e  •—
8) fo :t  — 9) u o : — 10) p i:s  — I I )  y m ‘p ru :w d  — 12) b ro :t  —
13) to :t -

II.
W IL L IA M  T H E  C O N Q U E R O R *.

A bou t a hundred years after A ll red the  G reat 
nad fought w ith  the Danes, new  invaders‘ came to 
England. These were the N orm ans; and they sailed 
across the C hannel2 from  France.

T h e  N orm an C onąuest was the last of these great 
changes3. A fte r it had happened, the different peóples 
of the island4 —  Anglo-Saxons, Danes, and N orm ans

slowly grew together5 mto one nation.
T he  Norm ans had once been just the  same sort^ńt; 

adventurers(i as the Danes. T h ey  were N orthm en,
W y m o w a :  *) k o N k e rć  — 1) y n ‘w ejdez — 2) czanel —

Z dziejów Brytanii
i.

A L F R E D  W IELK I 
I PR Z Y B Y C IE  D U Ń C Z Y K Ó W .

Najsłynniejszym z królów  anglosaskich, był A l­
fred W ielki, k tóry  wstąpił na tron  w  R oku Pańskim 
871. Pierwsze siedem lat jego panowania pełne były 
niepokoju. Srogie bandy ludzi zw anych Duńczykami 
przybyły zza morza, z Danii. W iedzieli oni, że A nglia 
to kraj bogatszy od ich kraju, więc chcieli się tam 
osiedlić.

Lecz A lfred  był dobrym  wodzem jak również 
mądrym władcą Raz po raz walczył Z wrogami i prze­
pędzał ich. Jakkolwiek wielki był A lfred  na wojnie, 
był jeszcze większy w  czasie pokoju. Ulepszono w oj­
sko, pobudow ano szkoły i sprowadzono z innych kra­
jów  uczonych mężów, by w  nich nauczali. A lfred 
przychodził naw et sam do niektórych szkół i uczył 
dzieci.

W  pó;mejbZych latach bardzo lubił czytać i stał 
się jednym  z największych uczonych ow ych czasów. 
Pisywał naw et sam książki i tłumaczył wiele innych 
Z łaciny na angielski

Pod koniec jego panowania nowe grom ady D uń­
czyków zaczęły lądować na angielskich brzegach. Król 
Zrozumiał, że o ile A nglicy pragną przeszkodzić w ro­
gom w lądowaniu, należy zbudować okręty, żeby ich 
zwalczać na morzu. W ięc kazał zbudować flotę sta t­
ków, większych i szybszych od okrętów  duńskich. 
Z  tego pow odu A lfred W ielki zwany est czasami 
„Ojcem  m arynarki brytyjskiej” .

Rezultatem  wszystkich tych  m ądrych zarządzeń 
było to, że królowie, którzy nastąpili po Alfredzie, 
mieli możność przywrócić swoje panowanie nad pół­
nocną Anglią. Duńczycy, którzy tam mieszkali, pozo­
stali, gdzie byli, i inni też przybyli. Lecz stopniowo te 
dwie rasy, kuSre w  rzeczywistości nie różniły się tak 
bardzo, Zjednoczyły się i teraz czuły się iik  jeden 
naród.

14) sko lćz  — 15) t ra :n s ‘le jty d  — 16) la ty n  17) t e u o :d z  —
18) b y 'g a n  — 19) p ry 'w e n t — 20) fa jt — 21) k o :z d  — 22) r i :z n —
23) ry ‘za lt — 24) m eżez — 25) n o :D e n  — 26) ry ż ly  —
27) ju : 'n a j ty d  — 28) nejszn ,

II.
W IL H E L M  Z D O B Y W C A .

Jakie sto lat po walkach A lfreda z Duńczykan j 
nowi najeźdźcy przybyli do Anglii. Byli to N orm a­
nowie, którzy przepłynęli Kanał La M anche z Francji.

Podbój N orm andzki był ostatnią z tych  wielkich 
zmian. Po tym wydarzeniu różne ludy wyspy —  An- 
glosasi, D uńczycy i N orm anow ie —  zwolna zrosły się 
w  jeden naród.

N orm anow ie byli niegdyś zupełnie takimi samymi 
poszukiwaczami przygód jak Duńczycy. Byli om

cze jn d ży z  — 4) a jlśn d  — 5) g ru : te g e D e  — 6) ćd 'w en czerez—
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and came from a country ąuite  near7 Denm ark. 
Insteads of attacking England, however, in the  days 
before A li red, they had gone to  the no rth  of F rancS B  
A nd juet »ś the Danes had slowly become Englishmen, 
so the N orm ans became Frenchm en. T hey  had, 
however, a “ duke” 10 or ruler of their own,'"and the 
part of France in w hich they h'ved was called N o r­
mandy, as it still is today.

In  the year 1066 there was a N orm an duke called 
W illiam. H e wiohed to be King of England as well as 
Duke of N orm andy. H e therefore had to fight w ith  
H aro ld11, then King of England.

O n  the m orning of O ctober 14th, 1066, a fierce 
battle was fought at H a s tu g s12. T he  English had 
pitched their camp on Senlac Hill, nme miies from 
that tow n. T he  N orm an leader saw th a t he could 
never win the battle  by making his horsemen charge 
up the hill in the teeth  of the English axes13. H is only 
chance14 was to tem pt the  English to leave their 
strong posiuon15.

So he ordered his men to  make an attack and then 
tu rn  and pretend 19 to run away. T h is they  did, and 
the trick succeeded17. M any of the English ran after 
the flying foels, a lthough19 H arold had ordered them 
not to move from the hili-top. Suddenly20 the  Nur- 
mans turned and lu t  dow n their pursuerś21. T hey  
then galloped2.2 up the hill, and got h eh in d '1, che part 
of a fence thus left unguarded h

But the battle was not yet won. H arold and his 
men fought on all day. '1 hen W illiam  t h o u g h t - o f  
another plan to bring the battle  to  an end. H e  ordered 
his archers29 to shoot their arrow s high in the air, so 
th a t they  m ight falW on the heads of the  English. 
A  N orm an arrow  piercecl^ H aro ld ’s right eye, and 
he fell. A  terrible fight raged2S over his body until 
the English nobles were nearly all slain. A ll was now 
lost. W h en  darkness fell, the few English w ho were 
left fled m to the  woods.

N ow  W illiam  th e  C onąueror m arched29 to 
London. H e was soon crowned King of England. and 
began to make new  laws, and to dfifide u p 30 among 
the N orm an lords the land taken from  rich Saxons. 
Instead of paying ren t in money, they all were 
compelled to provide31 a certain num ber of men to 
fight for the new  king w henever he wantecl them . 
T he  larger the estate32, the greater the force they  had 
to raise.

M any of the landow ners let out their estates in 
smaller portions3,3 on the same terms. T h is niethod34 
of letting out land was called the “ Feudal System” 35.

7) nye  — 8) y n s$ e d  -  9) £ra:nś 10) d ju :k  — 11) h a re ld  —
12) h e js ty N z  — 13) aksy-z — 14) cza:ijs — 15) p e 'zy szn  —

16) p ry ‘ten d  — 17) sek ‘s i:d y d  — 18) f la jy N  fo u  — 19) o : l‘D o u — 
20) sa d n ly  — 21) p e s ju :e z  — 22) g a lep t — 23) b y 'h a jn d  —

mieszkańcami północy i przybyli z kraju położonego 
tuż koło D an f Zam iast jednak zaatakować A nglię 
w  okresie przed A lfredem , udali się do Francji. I zu­
pełnie tak samo jak D uńczycy stali się zwolna A ngli­
kami, N orm anow ie stali się Francuzami. M ieli jeanak 
własnego „księcia” czyli władcę, a część Francji, 
w  której mieszkali, zwana była N orm andią, jak to po 
dziś dzień ma miejsce.

W  roku 1066 był książę normandzki imieniem 
W ilhelm . Zapragnąkon być królem Anglii, będąc za­
razem księciem N orm andii. M usiał przeto walczyć: 
Z Haroldem , ówczesnym królem Angli:

Rankiem 14 października 1066 r. stoczono gwał­
tow ną bitw ę pod Hastings. Anglicy rozbili swój obóz 
na wzgórzu Senlac, o 9 mil od tego miasta. W ódz nor­
mandzki spostrzegł, że nigdy nie w ygra tej bitw y, ka­
żąc swym jeźdźcom nacierać na wzgórze poprzez topo- 
ry  ang. Jedyną jego możliwością było skusić Anglików 
do opuszczenia ich silnej pozycji.

Rozkazał więc swoim ludziom dokonać ataku, 
a potem  zawrócić i udaw ać uciekających. Uczynili to 
i fortel się udał. W ielu  A nglików  pobiegło za ucieka­
jącym wrogiem, aczkolwiek H arold nakazał im nie ru ­
szać się ze szczytu wzgórza. N agle N orm anow ie zmS 
wrócili i wycięli w  pień swoich prześladowców. N a ­
stępnie puścili się galopem na wzgórze i dostali się po­
za część ogrodzenia, pozostawionego w  ten sposób bez 
ochrony.

A le bitw a me i>yła jeszcze wygrana. H arold i je­
go ludzie nadal walczyli cały dzień. W te d y  W ilhelm  
wymyślił inny plan, by zakończyć bitw ę. Rozkazał 
swym łucznikom wypuszczać strzały wysoko w  po­
wietrze, tak by spadały Anglikom  na głowę. Strzała 
normandzka przebiła H aroldow i oko, i on poległ. 
Straszna walka rozszalała nad jego ciałem, aż szlachta 
angielska została niemal calą^wybita. W szystko było 
teraz stracone. G dy zmrok zapadł, nieliczni pozostali 
A nglicy uciekli do lasów.

Teraz W ilhelm  Zdobyw ca pomaszerował na Lon­
dyn. W kró tce  został koronow any na króla Anglii 
i zaczął ustanaw iać nowe praw a oraz rozdzielać mię­
dzy lordów  normandzkich ziemię zabraną bogatym  
Sasom. Zamiast płacić czynsz dzierżawny w  pienią­
dzach, wszyscy oni byli zmuszeni dostarczać pewną 
ilość ludzi do walczenia za nowego króla, zawsze gdy 
ich potrzebował. Im większa była włość, tym  większą 

Kiłę zbrojną mieli wystawiać.
W ielu  z tych właścicieli ziemskich wydzierżawia­

ło swoje m ajątki w  mniejszych częściach na tych  sa­
m ych w arunkach. T en  system wydzierżawiania ziemi 
Zwany był „systemem feodalnym ” .

24) ‘an ‘g a :d y d  —
25) T o :t  — 26) aiczcżż- — 27) p yest — 28) re jd żd  —

29) m a:cz t — 30) dy  w ajd ap — 31) p re w .ijd  — 32) y s 'te jt —
33) po  :sznz — 34) m eT ed  — 35) £ju :d l systym  —



ECHO OBCOJĘZYCZNE -  W Y D A N IE  ANGIELSKO-POLSKIE (A ) Nr. 7-A

In order tha t he m ight not be cheated30 by the 
baronsYj W illiam  sent officers all over England to 
make lists of all the estates. T he  names of the owners, 
the  am ount3Jjj of woodland, the num ber of mills, fish- 
ponds, cows, sheep, and pigs, were w ritten  down in 
the  lists.

A fterw ards, all the Information was copicd39 

into a book called “ Dom esday40 Book” (1086 ). It 
helped the C onąueror to govern41 the country better. 
H e knew exactly42 how  to tax the people; and so he 
could provide for his wars.

Strong castles43 were built a t different places 
th rough 44 the  country, and in these the  N orm ans 
lived and ruled the whole district round them. O ne of 
the best-known is the T ow er of London.

T h e  English language45 was enriched"46, too, by 
the many French w ords w hich had come into it by 
the  tim e the N orm ans gave up speaking Fiench. T hey  
were a strong and able race, and in many ways did 
better than  the English had done before they came. 
So rules and customs47 w hich had become confused48 

at the end of the Anglo-Saxon period43 were made 
m uch clearer under the N orm an kings and their 
advisersG0.

36) c z i:ty d  — 37) b a ren z  — 38) e m a u n t  — 39) k o p y d  —
40) d u :m zd e j — 41) gaw en — 42) y g ‘zak tly  — 43) k a :s lz  —

A  M IS U N D E R S T A N D IN G * .

A n  artist w ho was making a sketching tour 
th rough 1 a picturesąue region2 of Cum berland 
chanced3 one day on a barn  so a llunng 4 to  his eye5 

th a t he sat dow n on a stone-wall and w ent to  w ork 
at once.

H e soon became conscious '1 th a t he had tw o 
interested spectators7 in the persons8 of the farm er 
and his wife, w ho had come to  w atch 9 him.

T h e  artist by and by discovered10 th a t he had lost 
or mislaid his rubber eraser11, and as he wished to 
correct112 a slight erro r13 in his sketch he asked the 
farm er’s w ite if he m ight have a smali piece of dry 
bread14. This, as every artist knows, makes a good 
eraser.

T h e  farm er’s wife looked at him w ith  an 
expression1i> of pity  not unm ixed16 w ith  surprise17.

“ D ry bread ’ she repeated1®'. “ W eil, I don’t  think 
you ’ 11 have to put up w ith  any dry  bread from m il  
young man. You come into the kitchen w ith  me and 
Eli give you a thick slice19 of bread w ith  bu tte r on it. 
N ow , don’t say a w ord ,” she continued20, raising her 
hand to w ard off-21 his expostulation22. “ I don’t care 
huw  you came to  this State, nor any thing about it; 
you’re hungry23, and th a t’s enough2'4 for me. You 
shall have a good dinner.”

W y m o w a  : *) ‘m y san d e  s ta n d y N  —
1) T ru : — 2) ‘p y k c z e re s k  ri:dżm  — 3) c za :n s t —

4) £‘l)u £ ry N  — 5) aj — 6) k o n szes — 7) y n try s ty d  spek  te jtez  — 
8) p e :sn z  — 9) u o cz  — 10) dys'kfiw £d — 11) rkbfe y ‘rejz£  —

A żeby go baronowie nie mogli oszukiwać, W il 
helm rozesłał urzędników po całej Anglii dla sporzą- 
dzenia list tych wszystkich włości. Nazwiska właści­
cieli, ilość zalesionej ziemi, ilość młynów, staw ów ryb­
nych, krów,£pwiec i świń —  spisano w tych listach.

Potem  wszystkie te informacje przepisano do księ­
gi zwanej „Księgą gruntow ą” (dosł. Księgą sądu osta­
tecznego). Pomagało to zdobywcy lepiej rządzić kra­
jem. W iedział dokładnie, jak opodatkow ać naród i w 
ten sposób mógł się przygotować do wojen.

Potężne zamki pobudow ano w różnych miejscach 
kraju, a w  nich N orm anow ie mieszkali i panowali nad 
całym okręgiem wokoło. Jednym z najbardziej zna­
nych jest T ow er w  Londynie.

Język angielski został również wzbogacony wie­
loma francuskim^ słowami, które weszły do niego, za­
nim N orm anow ie zarzucili mówienie po francusku. 
Była to silna i zdolna rasa, i pod w jęlu względami po- 
stępowali lepiej niż A nglicy przed ich przybyciem. 
W  ten sposób praw a i zwyczaje, które się pogm atwały 
pod koniec okresu anglosaskiego, uczyniono o wiele 
jaśniejszymi za królów normandzkich i ich doradców.

44) T ru  — 45) laN g u y d ż  — 46) y r try c z t  — 47) kastem z — 
48) k e n 'f ju :z d  — 49) p y e ry ed  — 50) ed ‘wajz£z.

N IE P O R O Z U M IE N IE .

Pewien artysta-malarz, odbywający wycieczkę 
w  celu robienia szkiców po malowniczej okolicy 
hrabstw a Cum berland, natknął się pewnego dnia na 
stodołę tak nęcącą jego wzrok, że usiadł na kamien­
nym podm urow aniu i od razu wziął się do roboty.

W kró tce  uświadomił sobie, że ma dwóch zacie­
kawionych widzów w osobach rolnika i jego żony, 
którzy przyszli go obserwować.

A rty sta  niebawem odkrył, że zgubił lub zapo­
dział swoją gumę do wycierania, a ponieważ prag­
nął popraw ić mały błąd w  swoim szkicu, zapytał żo­
nę rolnika, czy mógłby dostać kawałek suchego chle- 
ba. Stanowi to, jak wiadomo każdemu artyście, do­
brą wycieraczkę.

Żona rolnika spojrzała nań z wyrazem litości, 
w  którym  nie brak było zdumienia.

„Suchego chleba?” powtórzyła. „A no, nie m y­
ślę, żebyś pan musiał się zadowolić u  mnie jakimś su­
chym chlebem, młodzieńcze. Pójdzie pan ze mną do 
kuchni, a dam panu gruby kawał chleba z masłem. 
Teraz niech pan nie mowi ani słowa” , ciągnęła da­
lej, podnosząc rękę, by odeprzeć jego sprzeciw. „N ie 
interesuje mnie, jak pan doszedł do tego stanu, ani 
też cokolwiek w  tej sprawie; pan jest głodny, i to 
mi wystarczy. Dostanie pan dobry obiad.”

12) k e 're k t — 13) s la jt e,r£ — 14) d raj b red  —
15) y k s‘p rc szn  — 16) 'a n m y k s t  — 17) s e p r a jz — 18) ry ‘p i:ty d

19) T y k  sla js — 20) k e n ‘ty n ju :d  — 21) u o :d  o f —
22) y k s‘po(<aju'lejszn — 23) h a N g ry  — 24) y ‘n&f.
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A  F A IR Y  TALE".

O nce u p o n 1 a tim e there was a princess2. O ne 
day she slipped out of her apartm ent and w ent for 
a w alk3 all by herself. Before she had gone very far 
she began to wish she had remained at home, because 
the  cars were speeding everywhere.

A t last she came to a place w here she had to  cross 
the Street, bu t the traflic4  was so thick th a t she 
couldn’t see how  she was go.ng to preventr‘ hersell 
getting knocked1’ down. Suddenly7 she th o ugh t8 she 
saw an opening, and she started to run across9. Just 
as she got half-way a motor-car skidded and she felt 
sure10 she was going to be hit.

She was so fngh tened 11 th a t she didn t  know 
w hat to do. She screamed12, bu t the  car kept coming 
faster13Jand faster. T hen  she decided14 to jum p15, bu t 
before she jumped she pulled"* he r dress up to  her 
knees17 to keep it out of the  way.

N ow  a policemanjS on the corner had been 
w atching all this, and w hen he saw the pnncess’s 
knees he b lushed 19 so m uch th a t the driver20 of the 
car thought he was an autom atic21 traffic signal and 
he stopped at once.

So the princess got across the  Street safely, and 
the policeman was made the manager22 in one of the 
king’s piekle factories23 as a rew ard24 for his gallant 
conduct25..'.

W y m o w a :  *) fe :e ry  te jl —
I)  u an s e p o n  — 2) p ry n ‘ses —

5) p ry \v e n t  — 6) n o k t — 7) sad n ly  —
10) szue  —

I I )  f ra jtn d  — 1 2 ^ sk ri:m d  — 13) fa :s te  — 14) d y ‘sa jd y d  —

3) u o :k  — 4) tra fy k  — 
i) T o ;t  — 9) ran  e‘k ro s  —

B A J K A .

Była sobie kiedyś księżniczka. Któregoś d n u  
wym knęła nę  ze swego apartam entu i udała się na 
spacer zupełnie sama. Jeszcze nie uszła zbyt daleko, 
a zaczęła żałować, że nie pozostała w  domu, bo wszę­
dzie pędziły auta.

W  końcu przybyła do miejsca, gdzie miała przejść 
przez ulicę, ale ruch był tak wielki (gęsty), że nie 
wiedziała, jak uniknąć przejechania. W tem  wydało 
jej się, że widzi wolne miejsce, i ruszyła naprzód, by 
przebiec. W łaśnie gdy przebyła pół drogi, jakieś auto 
szybko sunęło, i ona była pewna, że ją potrąci.

Była tak przestraszona, że nie wiedziała, co robić. 
Krzyknęła, lecz auto wciąż się zbliżało coraz szybciej. 
W ted y  postanow iła skoczyć, ale zanim skoczyła, pod­
niosła sukienkę do kolan, by nie zawadzała.

Otóż policjant na rogu obserwował to wszystko, 
a gdy zobaczył kolana księżniczki, zarumienił się tak 
bardzo, że szofer auta pomyślał, iż to automatyczny 
sygnał ruchu, i zatrzymał się od razu

W  ten sposób księżniczka przeszła bez szwanku 
przez ulicę, a policjanta uczyniono kierownikiem jed­
nej z królewskich fabryk m arynat —  w  nagrodę za 
jego rycerskie zachowanie się.

N i  dżam p — 16) p u ld  — 17) n i:z  —
18) pe ‘lb sm en  — 19) b laszt - -  20) d ra jw e — 21) o : te ‘m aty k  

22) m an y d że  — 23) fak te ry z  — 24) ry ‘u o :d  — 25) gialżnt
k o n d ek t.

R E SO U R C E FU L *. P O M Y S Ł O W Y .

T raffic  policeman1: “ I t s  all right, m spector Policjant ruchu: „T o  w  porządku, p. przodow-
I ’ve torn  my trousers2.” niku —  podarłem sobie spodnie.”

W y m o w a :  *) ry ‘so :s fu l — 1) tra fy k  p e ‘li:sm żn  — 2) trauz£z.
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O L D  N E W  YO RK *.

W h en  N ew  Y ork was evacuated4 by the British 
troops, N ovem ber 25, 1783, the condition2 of the 
city was miserableh to the łasa degree. Streets w hich 
had been opened and partiy  graded before the w ar 
began4, had been sulfered5 to  lapse again to idle 
wastes"; the w harves7, to w hich for so long a w hile8 

no ships had come, had crumbled through neglect3; 
public and private10 buildings, taken possession11 of 
by the m ilitary and used12 as barracksjtas hospitals13 

and as prisons14, had fallen m to semi-ruin15; along all 
the western side of the tow n was the wreck left by 
the fire.

In this disrnal period 14 the population 17 had 
dwindled from upw ard 48 of 2 0 , 0 0 0  to less than 
1 0 , 0 0 0  souls; the  revenuesui of the city, long uncoh 
lected, had shrunk almost to the vanishing point: the 
m achm ery20 of civil governm ent2a had been 
practically destroyed. In a word, w ithout the 
consoling glory of having suffered in honorable 
battle, the city was left a wreck by war.

T h e  brilliant rapidity22 w ith  w hich N ew  York 
revived23 from w hat seemed to be its dym g24 

condition, affords a striking proof of its inherent23 

strong vitality2(i. W ith m  three years from the date of 
the evacuation27 the form er population had been 
regained, and w ithin five yęąrs more a further 
increase28 of 10,000 had made the to ta l23 30,000 
souls.

Commerce, likewise, had returnecl30 to, and then  
had passed, its form er highest lim it31. ' Public and 
private enterprise32 once more had been fully aroused. 
In every w ay the energetic38 life and the materiał 
prosperity34 of che city had been more than  regained.

From  “ In Old N ew  Y ork” ,
by Thom as A . Jamder.

W y m o w a :  *) o u ld  ‘n ju : 'jo :k  —
1) y ‘w a k ju e jty d  — 2) k e n d y s z n  — 3) m y z tre b l  — 4) uo : 

b y 'g a n  — 5) safed  -— 6) a jd l uejsts — 7) u o :w z  —
8) u a jl — 9) k ta m b ld  T ru : n y ‘g lek t — 10) p ab ly k  end  p ra jw y t —
11) p iA e sz n  — 12) ju :z d  — 13) h o sp y tlz  — 14) p ry z n z  —
15) ‘sem y‘ru y n  —

16) dyzm l p y e ry ed  — 17) p c p ju le js z n  — 18) ap u ed  —

T H E  E X P L A N A T IO N *.

“ Brown, w hy does Charlie refuse1 to speak to 
you? Y ou used2 eto be great friends.”

“Yes, w hen we were bachelors3, bu t he’s (he 
is) m arried 1 now .”

“A nd  w hat difference5 does th a t make?”
“ W ell, th e  fact is, I made him a handsom e4 

wedding present of a book, and he hasn’t  spoken to 
me sińce.”

“ W h a t was the book?”
“ P a r a d  i s e 7 L o s t . ”

W  y  m o w a : *) eksp le‘n e jszn  —
1) ry ‘fju :z  — 2) ju :s t  — 3) baczelez  — 4) m aryd  —

D A W N Y  N O W Y  JORK.

Gdy oddziały angielskie opuściły N ow y Jork, 25 
listopada 1 78 3 r., miasto było w  nader opłakanym 
stanie (w  najwyższym stopniu). Dopuszczono, by uli­
ce, które rozkopano i częściowo zniwelowano, zanim 
wojna»się zaczęła, znowu zamieniły się w  pustkowia; 
przystanie, do których przez tak długi czas nie zawi­
jały żadne okręty, rozwaliły się w skutek zaniedbania; 
gmachy publiczne i pryw atne, objęte w  posiadanie 
przez wojskowych i używane jako koszary, szpitale 
i więzienia, stały się na w pół ruinami; wzdłuż całej 
Zachodniej strony miasta były ruiny pozostałe po po­
żarze.

W  tym  ponurym  okresie ludność spadła z prze­
szło 2 0 . 0 0 0  na niecałe 1 0 . 0 0 0  dusz; w pływ y miejskie, 
długo nie inkasowane, skurczyły się tak, że niemal 
Znikły; aparat adm inistracyjny był faktycznie zniszczo­
ny. Słowem, gdyby nie pocieszająca chwała, 
Że miasto cierpiało w  zaszczytnej walce, wojna pozo­
stawiła ja jako ruinę.

Niezwykła szybkość, z jaką N ow y Jork odrodził 
się z tego, co się zdawało być jego agonią, stanow i nie­
zbity dowód jego wew nętrznej wielkiej żywotności. 
W  trzy  lata od daty ewakuacji odzyskano dawną lud­
ność, a w  ciągu dalszych pięciu lat dalszy wzrost 
o J 0.000 powiększył ogólną liczbę do 30.000 dusz.

H andel również powrócił, a następnie przekro­
czył swą daw ną górną granicę. Przedsiębiorczość pu­
bliczna i pryw atna jeszcze raz powstały w  całej pełni. 
Pod każdym względem sprężyste życie i materialny 
dobrobyt miasta jeszcze bardziej niż odzyskano.

(Tomasz A . Janvier:
„ W  dawnym  N ow ym  Jorku’

19) re w y n ju :z  — 20) m e‘sz i:n e ry  — 21) syw l g aw en m en t — 
22) b ry lje n t re p y d y ty  — 23) ry ‘w ajw d  — 24) d a jy N  —
25) y n h y e r e n t  — 26) \vaj‘ta ly ty  — 27) y w a k ju ‘ejszn  — 28) fe :D 6 
y n k r i:s  — 29) to u tl  —

30) ry ‘te :n d  — 31) h a jy s t ly m y t — 32) en tóp ra jz  —
33) ene‘dże ty k  — 34) me ty e r y t l  p ro s‘p c ry ty .

W Y JA Ś N IE N IE .

„Brown, dlaczego Karolek nie chce z tobą roz­
mawiać? Byliście serdecznymi przyjaciółmi.”

„Owszem, kiedy byliśmy kawalerami, ale on iest 
teraz Żonaty.”

„A  co za różnica?”
„No, rzecz w  tym, że sprawiłem mu ładny pre' 

zent ślubny w  postaci książki, i od tego czasu on ze 
mną nie rozmawia.”

„Cóż to była za książka?”
„R aj u t r a c o n  y .” (J. M iltona).

5) d y fren s — 6) hansem  - 7) p a red a js .



Nr. 7-A ECHO OBCOJĘZYCZNE (A ) -  THE AN  GLO-POLISH ECHO Str. U

T H E  M E E T IN G  OE T H E  W A T E R S . 

I.
T here  is not in the wide world a valley’ so sweet, 
as tha t vale' in whose bosom2 the bright w aters meet. 
Oh! the last rays of feeling3 and life must depart4, 
ere5 the bloom of th a t valley shall fade5 from my

h eart7.
II.

Yet it was not th a t N a tu rę 8 had shed o’er the scene9 

her purestł? of crystal and brightest of green;
'tw as not her soft magie1 1 of streamlet o r hill12, $  
oh! no —- it was something more exquisite13 still.

III.
’T w as th a t friends, the beloved of my bosom,

were near,
w ho made every dear scene of enchantm ent14

more dear,
and w ho felt how  the best charm s15 of N acure

improve1(i,
w hen we see them  reflected from looks we love.

IV .
Sweet vale of A voca17! how  calm could I rest18 

in thy  bosom of shade19, w ith  the friends I love best, 
w here the  storms th a t we feel in this cold w orld

should cease20,
and our hearts, like thy  waters, be mingled in peace21.

Thom as M oore2- (1779— 1852).

S Ł Ó W K A  I W Y M O W A :

1) d o lin a  (w ały , w ejl) — 2) łono  (huzem ) — 3) o sta tn ie
p rom yki uczucia  — 4) odejdę, zam rzeć  (d y 'p a .t)  — 5) zanim  
(e :e ) — 6) zan ik ać  u sy ch ać  — 7) serce (h a :t)  —

Z L E W  W Ó D .

I.
Czyż jest na całym świecie tak miłe ustronie, 
jak dolina, gdzie jasne zlewają się zdroje?
Dolino, będą w sercu błyszczeć kwiaty twoje, 
póki w  duszy ostatni prom yk życia płonie!

II.
N ie dlatego o tobie tak wspominać miło,
Że cię szmaragd odziewa i kryształ oblewa,
Że masz Żywe strumienie, uiodziwe. drzewa: 
ach, w  tobie coś droższego, coś milszego było!

III.
T u  byb ukochani przyjaciele moi; 
oni rozleli lubość w  lubej okolicy, 
oni czuli, że piękność, która ziemię stroi, 
milszą jest, kiedy w  miłej odbita źrenicy.

IV .
Daj Boże, abym w iócił w  tu  ciche ustronie 
i obok mych przyjaciół spoczął na tw ym  łonie, 
kiedy przeminą wszystkie życia niepogody 
i zmieszają się serca, jako tw e wody.

(Przekład A d . M ickiewicza)

8) p rz y ro d a  (ne jcze) — 9) ro z la ła  n a d  tą  sceną  (s i:n ) —
10) n a jczy s tszy  (p iu e ry s t)  — 11) s łodk i czar (m ad ży k ) —
l i i  s tru m y k  lu b  w zgórze  — 13) p y szn y  (e k sk u y zy t)  —

14) o czaro w an ie  (y n c z a m rm e n t)  — i5) u ro k , w dzięki
(cza :m z) — 16) u lepszać, ud o sk o n a lać  (y m ‘p ru ;w ) —

17) e ,/o u k e  — 18) spocząć, w y tch n ąć  — 19) cień —
20) u stać  (si:s) — 21) p o k ó j, spokó j (p i:s) —

22) tom es m ue.

SO M E SL IG H T  E R R O k S*.
John: “ Is it tru e 1 th a t Snrith has won 1 100 

(a hundred pounds) at M onte  C arlo2?”
Paul. “ Yes, w ith  a few exceptions3 in detaiP. It 

wasn’t £ 1 0 0  bu t only 1 0  sh., it w asn’t M onte  Carlo 
bu t Brighton5; and he ciidićt win them  bu t lost 
them .”

K ILK A D R O B N Y C H  O M YŁEK .
Jan: „Czy to  praw da, że Smith wygrał 1 0 0  fun­

tów  w  M onte Carlo?”
Paweł: „Tak, z kilkom a?wyjątkam i w  szczegó­

łach. N ie  było to  100 funtów , lecz tylko 10 szylin­
gów; nie było to w  M onte Carlo, lecz w  Brighton 
(A nglia), i on nie w ygrał ich, lecz przegrał.”

W y m o w a  : *) s^m  s la jt e rez— 1) t r u : —2) m o n ty ‘k a :lo u — 3) y k ‘sepsznz  — 4) d i:te jl — 5) b ra jtn .
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W O N D E R F U L  TREES*.

Some of the largest trees in the w orld 1 are in 
California2. Some of them  that have fallen down and 
been hollowed out, are large enough3 for tw o or 
three men on horseback to ride ahreast4 through5 the 
trunk.

O ne of these trees is four hundred and fifty feet 
h igh0, and if it were hollowed out, the trunk  would 
make a ręióm large enough to hołd a school7 of a 
hundred boys and a hundred girls,! w ith a clozen 
teachers3. T h is w onderful tree may be th ree thot-jsand 
years old.

It is easy9 to tell the  age of a tree, for the wood 
forms in rings, th a t grow  outside10 of each other. O ne 
of these rings is formed every year, so th a t w hen you 
cut into the wood and count the rings, you can tell 
how  old the tree is.

T h e  celebrated1 1 German traveller, H um boldt, 
gives an account12 of a tree w hich he saw m South 
Am erica, called ‘‘the cow-tree” . H e says: “ It has dry 
and leathery leaves1,s. For several m onthś14 in the 
year no rain falls to m oisten15 its leaves, and its 
branches look dry and dead10. Y et as soon as the 
trunk  is pŁ rced17, a sweet and nourishing nnlk 
flows out. T he  inhab itan ts18 drink this milk and carry 
it home to their children.” H um boldt found the  smell 
pleasant19, the taste sweet and agreeable20.

One of the  most useful21 trees in the  w orld is the 
cocoanut-treeAś Its nuta afford oil, a kind of milk, 
and fru it2B. From the  shell of the nu t are made 
Bpoons, and cups24, and bottles. T he  outer coyeringJS 
of the nut is made into twine, and cordagh*26, and 
cloth, and mats. T h e  leaves are used27 for sacks, for 
baskets, and thatch  for cottages23-. T h e  wood of the 
tree is used for w ater-troughs2?, canoes80, and other 
purposes31.

But still more useful than  the  cocoanut-tree is the 
bam boo32 tree, w hich grows in ChinaS3. Its leaves are 
smali; bu t many of the stems are th i :ker than a m an’s 
arm. In building, its largest stems are used for pillars, 
rafters, and planks, T h e  bamboo is used on the  w ater 
as well as on land. Boats, floats, fishing-rods, and 
baskets are made of it.

W y m o w a :  “0  u an d efu l tr i:z  —
1) u e :ld  — 2) ka]y ‘fo :n je  — 3) y 'n a l  — 4) e b re ś t  —

5) T ru : — 6) haj — 7) sk u :l — S) d azn  ti:czez  — 9) i :z y  —
10) ‘a u t‘sa jd  — 11) se ly b re jty d  — 12) e k a u n t  — 13) lcD ery
li:w z — 14) sęw re l m anT s -  15) m ojsn  — 16) d ra j en ded  —

C U D O W N E  D R Z E W A .

Jedne z największych drzew na świecie są w  Ka- 
lifornii. N iektóre z nich, te, które się zwaliły i są w y­
drążone, s |  dość duże, by dwóch-trzech ludzi konno 
przejechało, ramię przy ramieniu, od początku do koń­
ca drzewa (pn ia).

Jedno z tych drzew ma 450 śuóp wysokości, i gdy­
by je wydrążono, powstałby pokój dość duży, by po­
mieścić szkołę dla stu chłopców i stu dziewcząt z tu ­
zinem nauczycieli. T o  cudowne drzewo może mieć ok. 
3000 lat.

Łatw o określić wiek drzewa, ponieważ tworzy 
ono w  środku ] >ierścienie, które rosną jeden na dru­
gim. Co rok tw orzy się jeden % tych pierścieni, tak że 
gdy zrobić wcięcie w  drzewie i policzyć te pierścienie, 
można orzec, ile lat ma drzewo.

Słynny podróżnik niemiecki H um boldt relacjo­
nuje o pewnym drzewie, widzianym w Południowej 
Am eryce i zwanym „krowim  drzewem ” . Powiada 
on: ,,M a ono suche i skórzaste liście. Przez kilka mie­
sięcy w  roku nie ma wcale deszczu, k tóryby zwilżył 
jego liście, a gałęzie wyglądają sucho i m artwo. Jed­
nak, skoro tylko się wywierci o tw ór w  pniu, w ypły­
w a słodkie i pożywne mleko. M ieszkańcy piją to mle­
ko i zanoszą je do domu dla swoich dzieci.” H um ­
boldt uznał, że zapach jest miły, a smak słodki i przy­
jemny.

Jednym z najpożyteczniejszych drzew na świecie 
jest drzewo kokosowe. Jego orzechy dostarczają oli­
wę, rodzaj mleka i owoce. Z  łupiny tego orzecha w y­
rabia się łyżki i filiżanki oraz butelki. Zew nętrzną po­
włokę orzecha przerabia się na szpagat, linki, tkaninę 
i maty. Liści używ a się na worki, kosze i strzechy do 
chat. D rew no tego drzewa używane jest na rynny, 
czółna i mne cele.

A le jeszcze pożyteczniejsze od drzewa kokosowe­
go jest drzewo bambusowe, k tó re  rośnie w  Ghinach. 
Jego liście są małe, ale wiele pni jest grubszych niż 
ludzka ręka (ram ię). W  budow nictw ie używa się 
największych pni na filary, krokwie i deski. Bambusu 
używa się zarówno na wodzie jak i na lądzie. W y ra ­
bia się z niego łodzie, tra tw y, wędziska i kosze.

17) pyest — 18) Jy n h a b y te n ts  — 19) n lezn t — 20) -eg ry eb l —
21) ju :s fu l — 22) k o u k e n a t- tr i : — 23) f ru : t  — 24) kaps —

25) k a w ery N  — 26) k o :d y d z  — 27) ju :z d  — 28) k o ty d ży z  — 
29-)iuo:te-troifs — 30) k e n u :z  — 31) p e :p eśy z  — 32) b am ‘b u : —
33) czajne.

T H E  R E A SO N *. P R Z Y C Z Y N A .

Inąu iring ’ V isitor: “ Y esterday2 you appeared3 N atarczyw y gość: „W czoraj pan występował ja-
as a fire-eater4, today you are an Eskimo5, ko pożeracz ognia, a dziś pan jest Eskimosem, który
swallowing5 raw 7, frozen fish.' łyka surowe mrożone ryby.”

“Yes. M y  doctor ordered a change of dicts.” „T ak. Lekarz zalecił mi zmianę diety.”

*) ri:z n  — 1) y n k u a je r y N  — 2) je s ted y  — 3) £‘p y ed  — 4) fa je -r-i:te  — 5) esk y m o u  — 6) su o lo u  — 7) ro  — 8) dajet.
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L E A  V  E*.

T he o ther morning, as a departing transatlantic 
steam er1 was casting off2 its lmes and swingmg out 
into the sea, an elderly businessman8 hastily 
embraced4 ą lady who was one of the passengers* and 
rushed dow n9 the gang-plank7 to the w harfs .

Going hurriedly9 up to a m elancholy10 loafer who 
was w atching the busy crowd, the gentleman drew 4 1 

him behind 12 a pile of luggage4:3 and said :
“W a n t to earn14 a shillmg?”
“ You bet I do.”
“You see tha t lady in blaisk on the bridge there?” 

said the elderly one.
“ C ertainly15.”
“ W eil, th a t ą my wife going abroad. N ow , of 

coursg1®, she will expect me to stand here for the next 
tw enty  minutek17, waving my handkerchief1 s and 
w atching her out of sight19. Do you see?”

“ I do, Sir
“W eil, I ’m too busy to hum bug20 about here. 

She’s a little near-sighted21, so IT1 just engage22 you 
tq jw ave this handkerchief instead23. IEs a big one, 
w ith  a red border, and as long as she sees it she’ll 
think i t s  me. Come up to 2 0 2 , Bond Street, when 
they  are well off, and Fil pay you.”

“ Suppl& ng24 she looks through a telescope'2°?” 
“ In th a t case youhl have to bu ry 29 your face aa 

the handkerchief and do the great weep act.”
T h a t’11 be extra paym ent.”

.“ A ll right. 7 ime is money. Look sharp now. 
Gmid m orning.”

A nd  closing his w atch w ith a snap, the 
overdriven27 businessman rushed off.

W y m o w a :  *) li :w — 1) 't ra n z e td a n ty k  s tian ć  —
2) ,ka:styN  o :f  3) byzm ysm en 4) h c js ty ly  y m ‘bre js t —
Sj pasy n d żez  — 6) rasz t dau n  — 7) g a N -p la N k  — "SO u o :f  —

9) ha-rydly — lO Ę m clćn k e ly  - -  11) d ru : — 12) b y ‘ha jn d  —

C A T  W O R S H IP *.

T he ancient Egyptians1 had great reverence2 for 
the cat, w hich was looked upon and worshipped as a 
god. C at m urderers were pu t to death3. If a house 
took f.re, che cats must bJH®/ed, no m atter how  many 
hum an4 beings perished. W h en  a cat died5, the whole 
household w ent into m ourning9 by shavmg off their 
eyebrow s7, and by adopting o ther strange ways of 
showing their griefs.

I t is said th a t in a certain battle, the forces 
opposing9 the Egyptians were deprived '° of their 
shields, and w ere providedu w ith  live cats instead12. 
By this m eans13 the Egyptians were defeated14, 
because the veneration 15 they  had for the anim al16 

prcvented them  from stnk ing 17 for fearls of killing .t.

W y m o w a :  *) ka t uefffiyp  —
1) cjpTszent y 'd ż y p s ie n z  — 2) rcw erens — 3)) dcT  —

4) h ju :m e .’ — 5) dajd  — 6) m o :ir )N  — 7) a jb rau z  — 8) g ri:f  —

P O Ż E G N A N IE .

Niedawno, któregoś ranka, gdy odjeżdżający pa­
rowiec transatlantycki odrzucał liny i wypływał, ko­
łysząc się, na morze, pewien starszy kupiec pośpiesznie 
uścisnął panią, która była jedną z pasażerek, i poleciał 
po mostku do przystani.

Podszedłszy szybko do jakiegoś posępnego próż­
niaka, który obserwował ożywiony tłum, ów pan po­
ciągnął go poza stos bagażu i rzekł:

„Chcecie zarobić szylinga?”
„Pewnie (to  bet, założyć się), że tak .”
„W idzicie tę panią w  czarnym stroju tam na 

mostku?” rzekł starszy pan.
„A  jakże.”
„O tóż to moja żona, wyjeżdżająca zagranicę. 

Oczywiście, będzie się teraz spodziewała, że będę tu  
stał przez naihliższe 2 0  m inut, powiewając chusteczką 
i czekając, aż zniknie mi z oczu. Rozumiecie?”

„Tak, proszę pana.”
„O tóż jestem zbyt Zajęty, żeby się tu  poniewie­

rać. O na jest trochę krótkowzroczna, więc wynajmę 
was, byście machali tą chusteczką zamiast mnie. Jest 
ona duża z czerwoną obwódką, i tak długo jak żona 
będzie ją widziała, będzie myślała, że to ja. Przyjdźcie 
na ul. Bond N r. 202, kiedy oni zupełnie się oddalą, 
i ja wam zapłacę.”

„A  dajmy na to, żę ona będzie patrzała przez lu­
netę?”

„ W  takim razie będziecie musieli ukryć twarz 
w chusteczce i wykonyw ać wielki akt płaczu.”

„ A  to za oddzielną opłatą.”
„Dobrze. Czas to pieniądz. Uważajcie teraz bacz­

nie. Do widzenia.” —  I zamykając z trzaskiem swój 
zegarek;'zziajany kupiec popędził dalej.

13) lag y d ż  — 14) e ;n  — 15) sB tn ly  — 16) f-ko:.s - 17) m y n y ts  — 
PS) h a N k ec z y f — 19) sa jt —

20) h am bag  — 21) ‘n y e s ą jty d  — 22) y n g c jd ż —23) y n s te d —
24) se p o u zy N  — 25) te ly sk o u p  — 26) bery  — 27) ‘o u w e d ry w n .

C Z C Z E N IE  K O T Ó W .

Starożytni Egipcjanie mieli wielkie poważanie dla 
kota, którego uważano i czczono jako bóstwo. M or­
derców kotów skazywano na śmierć. G dy w  domu 
w ybuchał pożar, musiano ratowa. koty, bez względu 
na to, ile ludzkich istot ginęło. Gdy kot zdychał, 
wszyscy domownicy mieli żałobę, goląc sobie brw i 
i stosując inne dziwne sposoby okazywania swego 
Żalu.

Podobno w  pewnej bitwie wrogie Egipcjanom 
wojska były pozbawione swoich tarcz i zaopatrzone 
Zamiast nich w  żywe koty. T ym  sposobem Egipcjanie 
Zostali pobici, ponieważ cześć, jaką mieli dla tego 
zwierzęcia, powstrzym ywała ich od uderzenia, z oba­
w y przed zabiciem go.

9) e p o u z y N  — 10) d v ‘p ra jw d  — 11) p rew ajd y d  —
12) y m ‘ted  — 13) m rn z  — 14) d y ‘fi:ty d  — 15) w cn e‘re jszn  —•
16) anym el — 17) s tra jk y N  — 18) fye.
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K IN G  J O H N ’S T H R E E  Q U E S T IO N S  ż

King John was once very angry w ith the  A bbot 
of C an terbury1, and vow ed2 th a t he should be put 
to death3 unless be could answet'4 these three 
ąuestions in three weeks:

1 . “ H ow  much am 1 w o rth 5?” ,
2 . “ H ow  long would it take me to trayel6 round 

the w orld7?”
3. “ W h a t are my thoughts8?”
N ow , as King John had hopecl, th e  A bbo t could 

find no answers to  give; the  appointed tim e was 
almost at an end w hen a hum ble shepherd9, hearing 
of the A b b o ts  distress10, offered to  find the answers.

Accordingly, disguised11 as the  A bbot, the  
shepherd presented himself before King John

T o  the first ąuestion he said : “ Smce our Saviour12 

Him self was sold for th irty  pieces of silver, doubtless13 

your M ajesty14 is w orth  one penny less.”
T o  the  second he made answer: “ If you rise w ith  

the  sun45 and travel w ith  the sun you will take bu t 
tw enty-four hours16 to go round the  w orld .”

T o  the th ird  he replied17: “Y our M ajesty thinks 
I am the  A bbo t of C anterbury, w hereas48, indeed, 
I am b u t his hum ble shepherd.”

King John was so surprised19 at thęśe th ree 
answers th a t he forgave both  the A bbo t and his clever 
servant20.

W y m o w a  : t y  kucsczn z  — 1) ab e t c£ k a n tć b ć ry  —
2) w au d  — 3) dcT  — 4) a :n sc  — 5) u e :T  — 6) traw i -—
7) u e d d  — S) T o :ts  — 9) h am b l szeped  — 10) d y s 'tre s  —

A  G R E A T  P IC T U R E * T H A T  W A S  
N E a RLY** LO ST.

R aphael1 the artist once painted a picture which 
he promised2 to  send to the monks3 a t Palermo, n 
Sicily4., W h en  it was ready" it had to be placed on a 
sbtp geiug to Palermo. But a terrible storm arose 
which drove the vesselfi on a rock, w here it  was 
broken to  pieces7, everything h e in g 'l^ t  e'xcept this 
picture. Secures in its packings, it was carned by the 
sea into the Gulf of Genoa9. H ere it was picked up 
and taken to land, and was found to be unharm ed*  
hy ts acRenture11. Everyone began talking about its 
beauty12, w ondering w ho had painted it, and how  it 
came to be in the sea.

A t length the monks heard of it,ym d, finding if 
was the  picture Raphael had painted for them, 
offered a great rew ard 48 to  those who had reseued14 

it, and at last it was safely landed in Sicily.

W  y  nr o w a : ®) p y k cze  —' tV ‘) n y ć ly  —
1) ra fc je l — 2) p ro m y st — 3) m aN k s — 4) sy sy ly  — 5) redy

6) wesl — 7) p lisy  z —

T R Z Y  P Y T A N IA  K R Ó L A  J A N A .

Król Jan bardzo się rozgniewał pewnego razu na 
opata z C anterbury  i zaprzysiągł, że zostanie on ska­
zany na śmierć, o ile nie odpowie w  trzy  tygodnie 
na te trzy pytania:

1 ) „Ile jestem w art?”
2 ) „Ile czasu zajmie nu podróż naokoło świata?'”
3) Jakie są moje myśli?”
Otóż, jak król Jan się spodziewał, opat nie mógł 

Znaleźć odpowiedzi; wyznaczony czas miał się już pra­
wie ku końcowi, gdy pewien skrom ny pastuch, sły­
sząc o strapieniu opata, podjął się znaleźć te odpo­
wiedzi. —  T ak  więc, przebrany za opata, pastuch 
przedstawił się królowi Janowi.

N a  pierwsze pytanie powiedział: „Skoro nasz 
Zbawiciel sam został sprzedany za 30 srebrników , nie­
w ątpliw ie W isza  Król. M ość w arta  jest o 1 grosz 
mniej.”

N a  drugie dał odpowiedź: „Jeśli w stań esz Ze słoń­
cem i będziesz wraz Z nim podróżował, zużyjesz tylko 
24 godziny na podróż naokoło św iata.”

N a  trzecie odpowiedział: „W asza Król. M ość 
myśli, że jestem opatem canterburyjskim , podczas gdy 
w  rzeczywistości jestem tylko jego uniżonym pastu­
chem.”

Król Jan był tak zdziwiony tym i trzem a odpowie­
dziami, że przebaczył zarówno opatow i jak jego spryt­
nemu słudze.

11) J y s ‘gajzd  — 12) sejw je — 13) d au tly s  —- 14) m ad ż y sty —
15) san  — 16) au ćz  — 17) r y p la jd — 18) u c :e r 'a z — 19) s e p r a jz d —
20) klcw e se :w en t.

W IELK I O B R A Z , K T Ó R Y  O M A L
n i e  z a g i n ą ł .

Artysta-m alarz Rafael namalował pewnego razu 
obraz, k tóry przyrzekł posłać mnichom w  Palermo na 
Sycylii. G dy obraz był gotów, należało go umieścić na 
okręcie udającym się do Palermo. Lecz zerwała się 
straszna burza, k tóra zapędziła statek na skałę, gdzie 
rozbił się na kawałki, przy czym wszystko Zginęło 
Z wyjątkiem  tego obrazu.

Zabezpieczony w  swoim opakowaniu, został ón 
zniesiony przez morze do Zatoki G enueńskiej. T u pud- 
niesiono go i zabrano na ląd, gdzie stwierdzano* że 
wyszedł bez szwanku z tej przygody. W szyscy zaczę­
li mówić o jego pięknie, zastanawiając się, kto go na­
malował i jak on się dostał do morza.

W  końcu mnisi dowiedzieli się o tym, i stwier­
dziwszy, Że był to obraz, k tóry  Rafael dla nich nama­
lował, zaofiarowali dużą nagrodę tym, którzy go oca­
lili, i w  końcu w yładowano go bezpiecznie na ląd 
w  Sycylii.

« 8 V k j i lS  — 9) galf ć\v d żen o u e  — 10) 'a n 'h a :m d  —
11) ćd ‘\v cn c ić  — 12) b ju  :ty — 13) ry 'u o :d  — 14) resk ju :d .

Znajomość języków obcych ułatwia walkę o był!
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K s i ą ż k i  n a d e s ł a n e
K. Zagajewski: D E U T S C H E  SP R A C H L E H R E

K S IĄ Ż N IC A  - A T L A S . L w ów — W arszawa.
Str. 8 8 . — Zł.  1.60.

Podręcznik ten jest od daw na znany i uznany 
w  brzmieniu polskim. Obecnie w  myśl przepisów 
autor przerobił go na język niemiecki, czyniąc nie­
wielkie zmiany we wstępie. Zasady zostały te same.

Książka jest zwięzła i jasna. Dość dużo miejsca 
poświęcono głosowni, pisowni oraz słow otw órstwu. 
Za to fleksja i nauka o zdaniu zawierają tylko to 
minimum, które dojrzały uczeń musi Znać, Jeśli chce 
się w  tych zjawiskach językowych orientować. 
A lfabetyczny wykaz osobliwości koniugacyjnych ma 
uczniowi służyć jako psradnik, tak samo jak skorowidz 
na końcu książki, zawierający wszystkie, naw et drobne 
'sżczegóły

Bardzo liczne są przykłady wykazujące różnice 
nuędzy języKiem niemieckim a polskim.

W  całym opracow aniu uwidocznia się starań1 e 
autora, żeby książka była drogowskazem i poradni­
kom , przeznaczonym do pamięciowego'^opanowania.

Księgarnia w ydaw n. G. D O R N A  w W arszaw i eSi 
A . G Cherel: N A U K A  W Ł O SK IE G O  
SZY BK O , Ł A T W O  I P R Z Y JE M N IE .

Przełożyli i opracowali: A . Pucmani i D . W ikińska.
Z licznymi ilustracjami i czytankami.

Ruchliwe w ydaw nictw o lingwistyczne G. D orna 
w  W arszawie wydało now y podręcznik dla samouków 
chcących poznać język w ł o s k i .  Książka Cherela 
do nauki włoskiego odznacza się tymi samymi walo­
rami, co w ydane poprzedn i) przez wymienione w y­
daw nictw o podobne podręczniki do nauki angielskie­
go, francuskiego i niemieckiego; jest to metoda prak­
tyczna i łatwa, która zawiera dużofciekawego m ateria­
łu, dobranego w ten sposób, by zapoznać uczącego się 
Ze słowami i zwrotam i najbardziej potrzebnym i i naj­
częściej spotykanym i w życiu codziennym.

Czytań ki i ćwiczenia, zaopatrzone w liczne rysun­
ki, mają przeważnie zabarwienie hum orystyczne. D o­
kładne oznaczenie-wym owy i akcentu sprzyja solid­
nemu opanowaniu języka włdśkiego JTpd pierwszej 
chwili nauki.

Całość, obejmująca 140 lekcyj, pomyślana jest 
w ten sposób, by óśbby, k tóre mogą poświęcić na 
naukę tylko pół godziny dziennie, mogły z niewielkim 
w y :iłkiem opanować język włoski w  ciągu kilku mie­
sięcy cło tego stopnia, >żeby po przyjeździe do Italii 
m óbdać sobie radę bez pomocy tłumacza czy przew od­
nika.

Księgarnia w ydaw n. G. D O R N A  w W arszawie:

T . W . M ac Callum: PER FEC T EN G LISH !
Podręcznik dla zaawansowanych.

Przełożył i opracpwał J. Stanisławski, 
lektor U niw ersytetu  Jagiellońskiego.

„ P e r f e c t  E n g l i s h ” jest podręcznikiem 
przeznaczonym dla osób zaawansowanych w nauce 
języka angielskiego. Książka ta daje czytelniko­
wi bardzo obfity, urozmaicony materiał do lek­
tu ry  i nauki, przy czym .cżytanki, wzięte z życia co­
dziennego, wiążą się z najpotrzebniejszymi częściami 
gramatyki, opracowanym i każda z osobna'żefszczegól- 
ną uwagą, ćw iczenia i tłumaczenia są planowo roż? 
dzielone, a pomysłowe zabawne rysunki, ilustrujące 
poszczególne praw idła lub zw roty, ożywiają znako­
micie treść i uprzyjemniają pracę.

A utor, który opracował swą książkę z wielkim 
pietyzmem, starał się uw ydatnić subtelności języka 
angielskiego, uchwycić piękność i żywość angielskiej 
mowy i oddać jej przebogatą obrazowość. „Perfect 
English’ jest książką nader ciekawą i pożyteczną, to  
też niewątpliwie spełni ona swoje zadanie i pozyska 
dla języka? angielskiego liczny zastęp now ych przyja­
ciół.

Księgarnia w ydaw n. G. D O R N A  w W arszawie: 
K O N W E R S A C JA  według sysremu 

„PO L Y G L O T T  K U N T Z E ”
(w ydanie nowe, p o p raw ione):

1) „PO L A K  W  A N G L II I W  A M E R Y C E ’’,A
2) „PO L A K  W E  F R A N C JI” ,
3) „PO L A K  W E  W Ł O S Z E C H ” ,
4) „PO L A K  W  N IE M C Z E C H ” .

W ym ienione r o z m ó w k i  w  językach obcych 
Z podaniem prze-kładu polskiego i wym owy (b. do­
kładnej) mają na względzie cele praktyczne: przezna­
czone są dla tych, którzy nislznając obcego języka, 
względnie znając go bardzoj słabo, chcieliby wykorzy­
stać swój pobyt zagranicą w  sposób możliwie przy­
jemny i pożyteczny. Czytelnik znajdzie w  każdej z tych 
estetycznie w ydanych książeczek w zory rózmów 
Z kasjerem, konduktorem  pociągu, bagażowym, szofe­
rem, portierem hotelowym, kelnerem w restauracji 
i kawiarń kupcem, fryzjerem, lekarzem iteł.

Należykzaznaczyć, żę omawianej n p w  e w  y d a- 
n i e rozmówek w gfiystem u  „Polyglott K untze” |i)- 
stało gruntow nie przerobione i uzupełn ione®

Z N A JO M O Ś Ć  JĘZY K Ó W  O B C Y C H  
U Ł A T W IA  W A L K Ę  O  BYT!
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Wykorzysta :ie wywczasy na naukę języków!

Polecam y i r a s i e  p r a h ty c u e  sam ouczki:
T . W . M ac Callum: N A U K A  A N G IE L SK IE G O  

SZY BK O , Ł A T W O  I PR Z Y JE M N IE
Przełożył i opracow ał S. W yszyństd.

240 str. z kluczem. Liczne rysunki. Cena 5 zł.

T . W . M ac Callum: PER FEC T EN G LISH ! 
Podręcznik dla zaawansowanych.

Przełożył i opracow ał J. Stanisławski, 
lektor U niw ersytetu  Jagiellońskiego.

268 str. (z kluczem ). Liczne rysunki. Cena 5 zł.

Louis Riviere: N A U K A  F R A N C U S K IE G O  
SZY BK O , Ł A T W O  I PR Z Y JE M N IE .

Przełóż, i oprać. Dr. A nna R owak i D . W ikińska. 
267Rtr. Liczne rysunki. Cena 5 zł.

A . G. Cherel: N A U K A  N IE M IE C K IE G O  
SZY BK O , Ł A T W O  I PR Z Y JE M N IE .

Przełożyła i opracowała Dr. A nna Rowak. 
381 str. z licznymi rysunkami. Cena 5 zł.

A . G. Cherel: N A U K A  W Ł O SK IE G O  
SZY BK O , Ł A T W O  I PR Z Y JE M N IE .

Przełożyli t opracowali A . Pucmani i D . W ikińska.
367 str. z licznymi rysunkami. Cena 5 zł.

Słowniki prof. O . Calliera:
1) S Ł O W N IK  N IEM IEC K O -PO LSK I 

i PO LSK O -N IEM IEC K I
(2 cz. razem ) ^ s u p le m e n te m , 1040 str. C ena w opr. 5 zł.

2 )  S Ł O W N IK  FR A N C U S K O  POLSKI
i P O L SK O -F R A N C U SK I

(2 cz. razem ) z sup lem en tem , 1030 str. C ena  w op r 5 zł.

3) SŁ O W N IK  A N G IE L SK O -PO L SK I
P  PO LSK O -A N G IELSK I

(2 cz. razem  — 850 str). C en a  w opr. 5 zł.

J. Stanisławski (lektor U . J .): S Ł O W N I K  
A N G IE L SK O -PO L SK I i PO LSK O -A N G IELSK I
(z  w y m o w ą )  S80 str. O bie  części w opr. 9 zł.

K O N W E R S A C J A  wg. systemu 
„PO L Y G L O T T  K U N T Z E ”

(w y d an ie  now e, p o p ra w io n e ) :

1) „PO L A K  W  A N G L II I W  A M E R Y C E ”
R ozm ów ki po lsko-ang ie lsk ie  z w ym ow ą. Cena 1 zł.

2) I P O L  A K  W E  F R A N C JI”
R ozm ów ki p o lsk o -fran cu sk ie  z w ym ow ą. Cena 1 zł.

3) I p O L A K  W  N I E M C Z E C H ®
R ozm ów ki poJsko-niem ieckie z w ym ow ą. Cena 1 zł.

4)  „PO L A K  W E  W Ł O S Z E C H ”
R oz m ów ki po lsko-w łosk ie  z w ym ow ą. Cena 1 zł.

D o nabycia w e wszystkich księgarniach. 
Księgarnia i W yd aw n ictw o G. D O R N , W arszawa, 

ul. Zielna 51. K onto PKO. N r. 11.970.

O G ŁA SZA JCIE  SIĘ
W „ECH U  O B CO JĘZYCZN YM ,,

„Przegląd Ekonomiczny"
organ Polsk. Towarzystwa Ekonomicznego we Lwowie
kwartalnik poświęcony badaniu podstawowych i aktu­

alnych problemów gospodarczych i społecznych,
R o k  za łożen ia  1928.

U k a za ł się v:laś.hic tom  X X V I ,  k tó ry  zaw iera  następu jące  
ro z p ra w y : doc. d ra  Ja n a  W iśn iew sk ieg o  — N o w y  w skaźn ik  p ro ­
dukcji p rzem y sło w e j, p o sła  d ra  W ale rian a  Z a k l ik i  — K o n tro la  
p a r la m e n ta rn a  n ad  d lugam . Państw a w  Polśde, dy r. L udw ika 
^u s sw e in a  P rz e m y li P a les ty n y  z uw zględnien iem  sto su n k ó w  
g o sp o d arczy ch  po lsko-p a lesty ń sk ich , p rzeg ląd  zeb rań  i rozpraw , 
o raz  k ro n ik ę  Po lsk iego  T o w arzy stw a  E k o n o m iczn tg o  i 25 re- 
cenzyj.

W  tom ie pop rzed n im  tj. X X V  u k a za ły  się ro zp raw y  inż, 
W ło d z im ierza  R o m a n o w a  — Sp. p rof. L eopo ld  C a ro , prof. L eo­
p o ld a  C a ro  — R odzina , p ro f. E dw ina H a u sw a ld a  — Z naczen ie  
g osp o d arcze  Ś ląska za O lzą, rek to ra  p ro f. H en ry k  i K o ro w izza  — 
Z ag ad n ien ie  w artości w ekonom ii.

W  „B ib lio tece  P o lsk iego  '1 owa rzystw a E k o n o m iczn eg o '1 we 
Lwow ie u k aza ło  się, jak o  ton. IX , dzieło  pt. P o lity k a  g ospodarcza  
III R zeszy , część I: L eopo ld  C a ro  — P rzew ró t gosp o d arczy
w  III R zeszy, A r.t in icg o  Z a b k o -P o to p o w icza  — R oln ic tw o w  III 
R zeszy ; część I I : T ad eu sz  H a u ser  — B ankow ość  w III  R zeszy.

C en a  razem  8 zł., d 'a  członków  Pol. T ow . E kon . 5 zł. 50 gr.
Jak o  tom  X ukaza ło  się dzie ło  d ra  Ja n a  K aro la  S o n d la  — 

Z m n ie jsza jący  się d o ch ó d  z ziem i i śro d k i zaradcze, 7 p rzedm ow ą 
p rof. L udw ika G órsk iego  (L u b lin ). C en a  7 zł., d la członków  
Pol. T ow . E kon . 5 zł.

D o tą d  Po lsk ie  T o w arzy stw o  E konom iczne  p o siada  112 
w ‘ pó lp raco w n ik ó w , a w Polskim  T o w arzy stw ie  E konom icznym  
o d b y ło  się 161 odczy tów , w y g ło szo n y ch  przez Ufa pre legen tów , 
w  tym  53 p ro feso ró w  i docen tó w  szkól akadem ick ich , 19 m in i­
s trów , b y ły ch  i obecnych .

R edakcja:  Lw ów  ul. P aderew sk iego  11, tel. 253-75.
A dm in is trac ja :  Lwów, ul. M ickiew icza 3.
P ren u m era tę  „P rzeg ląd u  E k onom icznego" w k ra ju  zł 15.— , 

za g ran icą  zł 20.— za 4 to m y  w objętości 32—40 a rk u szy  d ru ­
k u  roczn ie , u iszczać n a le ży  n a  n r  154.383 P- K. O . D la  u rz ę d ­
n ików  pań stw o w y ch , sam o rząd o w y ch , o raz  s łu ch aczy  w yższych  
uczeln i, zam aw ia jących  pism o w p ro s t w redakcji, p re n u m e ra ­
ta  u lgow a w ynosi roczn ie  zl 12.— C zło n k o w ie  Pol. T ow . E kon. 
p łacą roczn ie  ty tu łem  w kładk i zl 18.— w pisow e (jed n o razo w o ) 
zl 3.— , o so b y  p raw n e  roczn ie  zl 6 6 — , w pisow e zl 15 .-- O trz y ­
m ują  za to  „P rzeg ląd  E k o n o m iczn y  ' bezp ła tn ie  a dzieła w yda 
w ane w  „B ib lio tece" n ab y w ać  m ogą po znaczn ie  zn iżo n y ch  ce­
nach, k o rz y sta ją  z b ib lio tek i i czy teln i T o w arzy stw a , n ad to  
uczestn iczyć  m ogą w zeb ran iach  z praw em  zab ieran ia  głosu  
w dyskusji.
C en a  to m u  „P rzeg ląd u  E konom ." w  sp rzed aży  księgarsk ie j zł. 4.—

Abonuicie, rozpowszechniajcie 
„Echo Obcojęzyczne r!

JEDYNIE STAŁA REGULARNA LEKTURA 
„ECHA OBCOJĘZYCZNEGO” PROWADZI DO 
CELU — GRUNTOWNEGO OPANOW ANIA  
OBCEGO JĘZYKA.

W y d aw ca  i red . odp o w .: M icha ł  C łusk i .  „ D ru k a rn ia  L ek arsk a" , Sp. z o. o. w  W arszaw ie . N a leżn o ść  poczt, opłać, ryczałtem


